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K o m u n i k a t
V*. v '

W ram ach ogólnej akcji odw etow ej za bestja lstw a niem ieckie w  Polsce a  w  
szczególności za w ym ordow anie 189 P olaków  w  Poznaniu oraz m asakrę 94 w ięź­
n iów  z P aw iaka straconych 7 m aja br. —  dnia 10 m aja 1943 r. o godz. 21 na dw or­
cu  Śląskim  w  B erlin ie zostały zdetonow ane dw ie bom by, a  dnia 12 mają 19 4 3  
o godz. 21,30 na dw orcu w e  W rocław iu —  jedna bom ba. W  w yn iku  obydw u aktów  
15 N iem ców  zostało zabitych, a  26 rannlych.

_  K ierow nictw o W alki K onspiracyjnej.

NA DZIS I
N aró d  nasz, ciężko k rw aw iący  w  w o j­

n ie  z zaborcą, o k azu je  n iep o sp o litą  ży ­
w otność, zn a jd u jąc  s iły  n a  jednoczesne 
p ro w ad zen ie  in n e j w alk i. W alki, ja k ą  
toczy  w  ło n ie  sam ego spo łeczeństw a, a  
k tó r a  m a  c h a ra k te r  czysto ideow y. T o­
czym y w ięc d w ie  rów no leg łe  w alk i, k aż ­
d ą  n a  m ia rę  h is to ryczną .

M ogłoby się  pozorn ie  w ydaw ać, że 
tego  ro d z a ju  sy tu a c ja  k ry je  w  sobie 
n iebezp ieczeństw o  d la  dalszego p rzeb ie ­
gu  i k o ń ca  w o jn y , p row adzonej p rzez  
n a s  od 1 w rześn ia  1939 r . T a k  je d n a k  
n ie  je s t. N aw e t b a rd zo  k ry ty c z n y  rz u t 
o k a  n a  k sz ta łto w an ie  się nasze j rzeczy­
w istości po lityczne j n ap ro w ad za  na  
s tw ie rd zen ia  ’p o k rzep ia jące .

W alka  z  w ro g iem  —  to  opór czynny  
i b ie rn y  spo łeczeństw a, to  p ra c a  n ad  
w y tw o rzen iem  s iły  w o jskow ej, p rzezn a ­
czonej n a  czas o sta tecznej rozg ry w k i z 
o k u p an tem . D ookoła sz ta n d a ru  |bo jow e- 
go  g ru p u ją  s ię  w szy stk ie  o d łrm y  n a ro d u  
w  je d n ą  całość, ja k o  w y raz  n iezach w ia­
ne j w o li odzyskan ia  n iepodleg łości. D o j­
rza łość  h is to ry czn ą  n a ro d ó w  cechu je  
"właśnie zrozum ien ie , że ty lko  w spólny , 
jed n o lic ie  zo rgan izow any  w y siłek  z b ro j­
n y , zd ecy d u je  o zw ycięstw ie  n a d  w ro ­
giem . W  te j  dz iedz in ie  stanow isko  ca- 
"łego spo łeczeństw a  je s t  n iepodzielne,

NA JUTRO
tw o rząc  w y raźn y  p ro g ram  d z ia ła n ia  
n a  d z i ś .

Inacze j n a to m ia s t w y g ląd a  sy tu a c ja  
w  dziedzin ie  ide i ja k ie  n u r tu ją  społe­
czeństw o. P o trzeb a  p rzeb u d o w y  pań­
s tw a  od p o d staw  je s t  ta k  g łęboka i  sil­
n a , ze  różnorodność  pog lądów  oraz  i d l  
w y m ian a  n a b ra ły  zn am io n  k lasy czn e j 
w a lk i ideologicznej. J a s n e  je s t, że taka  
w a lk a  d z ia ła  odśrodkow o, dz ie ląc  spo­
łeczeństw o, m y ś lące  k a te g o r ja m i poli­
tycznym i, n a  k ilk a  obozów, m a ją c y c b  
w łasne , o d ręb n e  po g ląd y  n a  przyszłość  
P o lsk i. L ecz i tu  zaw aży ł ro zsąd ek  po­
lity czn y  spo łeczeństw a, k ażąc  ogromnej' 
w iększości g ru p  po litycznych  ograni­
czyć w a lk ę  ideo log iczną do  rozm iarów  
n ieszkod liw ych  d la  sk u teczn e j w a lk i z  
w rogiem . J e s t  to w ięc  p ro g ram  poli­
ty czny  n a  j u t r o .

W alka ideologiczna jest zjaw iskiem  
karzystnym . W brew  pozorom , ja k o b y  
n a ró d  p rzy w a lo n y  zo sta ł g robow ą płytą, 
o k u p ac ji, śc ie ran ie  się  pog lądów  jest 
dow odem  n ie  ty lko  życia  lecz i  żyw ot­
ności spo łeczeństw a. Z a łam y w an ie  więff 
r ą k  n a d  rzekom ym  rozb ic iem  narodu  
i  n a d  „w a lk ą  p a r ty jn ą "  je s t  n iep o ro zu ­
m ien iem . B ęd ący  echem  przeszłości, 
rów n ież  p rzedw czesny  je s t  lę k  przed  
w y n a tu rzen iem  w a lk  ideow ych . In s ty n k



tow ne wyczucie rac ji stanu  je s t dziś 
w śród  Polaków  silniejsze, niż k iedykol­
w iek  w  przeszłości. . -

Walka z w rogiem  i  walka ideowa nie 
są ze sobą sprzeczne, i mogą 'się toczyć 
równolegle — pod warunkiem, aby nie 
skrzyżowały się ze sobą. Mogłoby się to 
stać wówczas, gdyby k tó raś z o rjen ta- 
eyj politycznych zapragnęła u trzym ać 
w  swych rękach  sw oją w łasną w ojsko- 
w ą siłę organizacyjną, celem pew nie j­
szego uzyskania w pływ u n a  ukształto ­
w anie się polityczne przyszłej Polski. 
Tego rodzaju  skrzyżowanie, będące w y ­
nikiem  świadomej akcji, byłoby dla 
państw a i narodu  zabójcze. Zysk od­
nieśliby jedynie wrogowie Polski. To 
też na wciągnięcie sił wojskowych j 
organizowanych wyłącznie do walki z 
okupantem — w  wir walk ideowych  
zezwolić w  żadnym razie nie wolno.

Zagranica
DZIAŁANIA WOJENNE

B i t w a  o Z a g ł ę b i e  R u-
li r y. Prized dziesięcioma dniam i roz­
poczęły się i  trw a ją  do dziś tak  groźne 
nalo ty  na Zagłębie R uhry, jak  nigdy 
dotąd. W nocy bom bardują Zagłębię ze­
społy lotn ictw a brytyjskiego, liczące po
500__700 przew ażnie czterom otorowych
bombowców. W dzień p rzy la tu ją  n ad  
Zagłębie form acje am erykańskie, złożo­
ne ze 100—200 la tających  fortec,_ k tó re  
ostatnio nie zrzucają bomb pojedyń- 
czemi samolotami, lecz odrazu całemi 
eskadram i. Poniew aż Zagłębie P u h ry  
obejm uje przestrzeń zaledwie 40 km. 
szerokości i 50 km. długości, n a  k tórej 
m ieszka około 9 m iljonów  ludności, po­
niew aż jest to jeden z najgęściej zabu­
dowanych terenów  św iata — skutki ol-' 
brzym ich i nieustannych nalotów  m u­
szą być okropne.

W tygodniu sprawozdawczym bom bar 
dow ano m.in. K  r  e f  e 1 d (niemiecki 
kom entato r radiow y powiedział po n a ­
locie: „K refeld w łaściwie przestało is t­
n ieć"), H u l l  (zakłady gumy synte­
tycznej), M ii 1 h  e i m  (wielkie s ta ­
low nie), E l b e r f e l d  (stoliea n ie­
mieckiego przem ysłu chemicznego), 
B o c h u m  (stalownie), G e 1 9 e n -

Jeśli p rzejaw ia się jeszcze gdzienie­
gdzie zam iar u trzym ania części sił w oj­
skowych w e w ładzy tego czy innego 
ugrupow ania politycznego, to jest to 
w yraźnie szkodliwe dla zespolonych wy­
siłków narodu  przeciw  okupantow i. 
Z resztą w ydaje się niepraw dopodob­
nym , aby znalazła się bodaj jfedna g ru ­
pa polityczna, p ragnąca „suchą nogą" 
przeskoczyć okres krw aw ej w alki i w y­
ładować nienaruszoną w  Polsce niepod­
ległej. Byłaby to g ra  niegodziwa, k tó ra  
spotkałaby się z powszechnym  potępie­
niem  narodu.

Na szczęście przekazyw anie sił w oj­
skowych ze strony ośrodków politycz­
nych n a  rzecz sił zbrojnych całego n a ­
rodu  •— dobiega już końca i należy ufać, 
że w  najbliższym  czasie zostanie po­
m yślnie i całkowicie ukończone.

k  i r  c h  e n  (najw iększe w  Niemczech, 
kopalnie w ęgla). Tylko dw ie w iększe 
miejscowości pozostały, jeszcze w  Za­
głębiu n ie tkn ię te. Tysiące ,potężnych 
fab ry k  w  ru inach. Ludność w  panice 
opuszcza dotkn ię ty  straszliw em i znisz­
czeniami teren. B ył tak i jeden dzień w  
Zagłębiu (23 czerw ca), kiedy w  ciągu 
doby padło n a  szereg miejscowości oko­
ło t r z y  i p ó ł  t y s i ą c a  t o n a  
b o m b .

Niem cy za w szelką cenę s ta ra ją  się 
opanow ać położenie. Z dnia na dzień 
w zm acnia się obronę przeciwlotniczą. 
O statnio ilość niem ieckich samolotów 
m yśliw skich broniących Zagłębia oce­
n iana jest na około 1.000 zaś ilość dział 
a rty le rji przeciwlotniczej _ — na około 
30.000. T ak  w ielka koncentracja m ogła 
się odbyć tylko kosztem  osłabienia sił 
niem ieckich n a  froncie wschodnim.

Ja k  wiadom o Zagłębie R uhry  jest naj 
ważniejszym  ośrodkiem ciężkiego p rze­
m ysłu  Niemiec; zniszczenia w  tego ty ­
pu  przem yśle m u s z ą  odbić się po 
pew nym  Ctasie (być może po dłuższym 
czasie) na stanie zbrojeń niemieckich.

N a  M o r z u  Ś r ó d z i e m n y m  
trw a ją  gruntow ne przygotow ania do in ­
w azji południowej Europy. R egularnie 
bom bardow ane są porty, lotniska i ko­
m unikacje Sardynji, Sycylji i Południo­
w ych Włoch. O statnio najciężej niszczo­
no M e s s y  n  ę, stanow iącą punkt
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-łączności S yoy lji z pó łw yspem  w łoskim . 
P o n ad to  lo tn ic tw o  a m ery k ań sk ie  p rz e ­
prow adziło  k ilk a  ciężk ich  n a lo tów  n a  
ty ły  w łosk ie  (S a le rno , d w u k ro tn ie  N ea­
p o l) , zaś A nglicy  p ow ażn ie  zbom bardo ­
w a li główmą m o rsk ą  bazę W łoch —  
Spezię.

A by  p okazać  św ia tu  ja k  pe łn e  je s t 
p an o w an ie  A ljan tó w  w  b asen ie  M orza 
Ś ródziem nego — > zo rgan izow ał rząd  
b ry ty jsk i podróż k ró la  Je rzeg o  VI po 
obszarze  śródziem nom orsk im . K ró l od ­
b y ł szereg  p rzeg lądów  w  A lg ierze  i T u ­
n isie , po tem  w zią ł u d z ia ł w  o lb rzym ich  
m a n e w ra c h  flo ty  w  G ib ra lta rze , s tą d  — 
u d a ł się n a  M altę  gdzie  spędz ił p a rę  
dn i, a  w reszcie  odw iedził T ripo lis . Z a ­
is te  —  podróż ta  b a rd z ie j n iż  j a k i e k o l ­
w iek  a rg u m en ty  dow odzi ja k  ca łkow i­
cie p a n u ją  A ijan c i n a  m orzu  i w  p o ­
w ie trz u  n a d  ca łym  ty m  obszarem , a w  
szczególności —  n a d  c ie śn in ą  sycy lijską .

D l a c z e g o  s t o i  f r o n t  
w ' s c h o d n i ?  N ie  u leg a  w ą tp liw o ­
ści, że p rzy czy n ą  d ług ie j b ierności f ro n - 

( t u  w schodniego, siie są p rzygo tow an ia  
czysto w ojskow e —  p rzyczyny  szukać 
na leży  w  ogólnym  po łożen iu  s tra teg icz ­
n y m  w alczących  stron .

C zem u n ie  ro zp o czy n a ją  o fensyw y 
N iem cy? O dpow iedź n a  to  p y ta n ie  da ł 
w  tygo d n iu  sp raw ozdaw czym  m in is te r  
w o jn y  S tanów  Z jedn . —  S tim son . W  za 
m ia ra c h 'n ie m ie c k ic h  leża ło  jak n a jw cześ 
n ie jsze  rozpoczęcie w iosennej o fensyw y 
p rzec iw sow ieck ie j; zapow iada li to; b o ­
w iem  ty lko  w  lec ie  m a ją  N iem cy szanse 
zadan ia  S ow ietom  ciężk ich  ciosów. I  je ­
ś li n ie  ru szy li d o tąd  n ap rzó d  —  to  p rz y ­
czy n y  szukać  należy  w  n ieoczek iw an ie  
azybkim  u p a d k u  T u a isu  o raz  g w a łto w ­
nych  a tak a ch  lo tn ic tw a  a ljan ck ieg o  za­
ra z  po u p ad k u  T u n isu  n a  w y sp y  w ło ­
sk ie  i po łudn iow e W łochy. T e a ta k i lo t­
n icze oraz  szereg  w ypow iedzi b ry ty j­
sk ich  i am ery k ań sk ich  czyniło  w raże­
n ie , że lad a  dzień  rozpocznie  się  in w az ja  
W łoch. N a  sk u te k  tego  N iem cy zdecy­
d o w ali odw lec u d e rzen ie  n a  S ow iety , 
ab y  zachow ać w o lne  ręce  w  p ie rw szy m  
m om encie in w az ji; szczególnie że ró w ­
nocześnie trz e b a  by ło  sk ie ro w ać  szybko 
do W łoch dod a tk o w y ch  10— 12 dyw izy j 
o raz  p ew n ą  ilość lo tn ic tw a . In w az ja  o d ­
w lek a  się, a  N iem cy, zdecydow aw szy  
s ię  ma czekan ie  —  czekają .

D laczego n ie  u d e rza  R osja?  D w a  p rzy

puszczen ia  w y su w a ją  się n a  czół®: 
1 —  albo  S ow iety , uzgodniw szy  sp ra ­
w y  z A ljan tam i, czek a ją  n a  chw ilę  in ­
w azji, ab y  łączn ie  —  w  R osji i  w" E u ­
ro p ie  zachodniej —- u d e rzy ć  n a  w roga  
w  ty m  sam ym  czasie; 2 —  albo  też  p ro ­
w ad zą  S ow iety  w ła sn ą  p o lity k ę  w o jen ­
n ą  i  p ra g n ą  d o trw ać  w  spo k o ju  ja k n a j-  
slłużej do  o k resu  zim ow ego, k tó r y  to  
okres, ja k  w y k aza ły  d w a la ta  dośw iad ­
czeń, d a je  w o jskom  sow ieck im  n a jw ięc e j 
m ożliw ości zw ycięstw a.

G dy n ie ruchom o s to ją  m iljonow e a r -  
m je  lądow e w szystk ich  w alczących  
s tro n  —  w  ty ra  sam ym  czasie o d b y w a 
się w  L ondyn ie , W aszyngtonie, M oskw ie 
;i B erlin ie  ogrom nej doniosłości p ra c a  
k ie ro w n ik ó w  w o jny : w y b ó r c z a s u ,  
i  m i e j s c a  w łasnego  w y s tąp ien ia  
zadecydow ać m oże o losach  każdego  z  
ty c h  m o carstw .

A M ER Y K A N IE I  PO LSK A

Z pośród  w szystk ich  naszych  sp rzy ­
m ierzeńców  A m ery k an ie  b o d a j n a jm o c ­
n ie j o d czuw ają  i ro zu m ie ją  znaczen ie  
P o lsk i w  te j w o jn ie , o raz  w ielkość n a ­
szego do w o jn y  w k ład u  m oralnego , p o ­
litycznego  i w ojskow ego.

P rz y  okazj.i w y d an ia  p rzez  pocztę  
S tan ó w  Z jednoczonych  sp ec ja ln eg o
znaczka polsk iego  —  w ypow iedziano
p o d  naszym  ad resem  (24.V I). ty le  d o ­
b ry c h  ii k rzep iący ch  słów , że c z u je m y  
się  w  obow iązku  przy toczyć tu  p a rę  
w y ją tk ó w  z przem ów ień .

S e n a to r  rep u b lik ań sk i E llie r: „P o lacy  
w alczą  n a  w szystk ich  fro n tach . N a B li­
sk im  W schodzie a rm ja  .ich liczy  p o n ad  
110,000, ludzi. W  p o w ie trzu  —  w alczą  
n a d  E u ro p ą , n iszcząc h itle ro w sk ie  o śro d  
k i  o p o ru ; ich  m yśliw ce zestrze liły  g ru ­
bo p o n ad  500 sam olo tów  n iem ieck ich . 
P o lsk a  m a ry n a rk a  w o je n n a  an i n a  chw i 
lę  n ie  zap rze s ta ła  w a lk i. P o lsk ie  o k rę ty  
w alczy ły  u  bo k u  flo ty  ang ie lsk ie j w  b i­
tw ie  o N orw eg ję , pod  N arw ik iem  i w  
K a n a le  L a  M anche, oraz k o n w o ju ją c  
s ta tk i  n a  A tla n ty k u . P o lsk a  m a ry n a rk a  
w o jen n a  za to p iła  w ie le  o k rę tó w  h it le ­
row sk ich . P o lsk ie  o k rę ty  p odw odne  dzia  
ła j ą  n a  M orzu  Ś ródziem nym  i  na  M o­
rz u  P ó łnocnym . P o lsk ie  s ta tk i  h a n d lo w e  
p ły w a ją  w  k o n w o jach  Z jednoczonych  
N arodów  i w  lis topadz ie  zeszłego ro k u  
tra n sp o rto w a ły  w o jsk a  am ery k ań sk ie .
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do A fryki Północnej: W yszkolono wiele 
tysięcy polskich spadochroniarzy, k tó­
rzy, niecierpliw ie czekają n a  m o­
m e n t dostania się do K raju . W iado­
m o ogólnie, że polskie siły zbrojne za j­
m u ją  szóste m iejsce w śród Zjednoczo­
nych Narodów, mimo fak tu , że w ielu 
Polaków  m usiało się przedostaw ać do 
swych oddziałów z okupow anego k ra ju  
tysiące ciężkich m il. W obrębie Polski 
opór wobec n ieprzyjaciela n ie  u s ta ł ani 
n a  chwilę. W k ra ju  w ychodzi reg u la r­
n ie  100 publikacyj podziem nych w yda­
w anych w  300,000 egzem plarzach i li­
czących 3.000.000 czytelników. Żadne 
groźby an i rep resje  niem ieckie nie sa_ w  
stan ie  stłum ić ani n a  chwilę wolnego 
głosu Polski. Również sabotow anie h it­
lerow skiej m aszyny w ojennej trw a w  
Polsce bez przerw y. Bojowcy polscy w y 
ko le ja ją  pociągi transportow e, w ysa­
dza ją  mosty. T rw a bez przerw y likw i­
dacja przez Polaków  najjadow itszych 
gnębicieli K ra ju . My, A m erykanie, 
dum ni jesteśm y z sojuszu z walcząca 
Polską, k tó rej w kład do wspólnej sp ra­
w y  Zjednoczonych Narodów  jest 
ogrom ny".

M inister Poczt: „O byw atele A m ery­
kanie! Uczmy się z 'bohaterskich czy­
nów  Polaków, jak  zdobyć odwagę, by 
danym  nam  było spełnić nasze zadania 
w  obronie^własnego państw a. Uczmy-się 
od  Polski w iary  w  tryum f dobra i z od­
w agą walczm y o zwycięstwo. Uczmy 
się wreszcie od Polski i  Polaków, k tórzy 
w  imię ludzkości s ta ją  dziś do w aiki 
wszędzie gdzie znajdą broń, okręt w o­
jenny lub samolot — że w ojna, w  k tó ­
re j  obecnie bierzem y udział, jest w ojną 
każdego z nas. Gdy to wszystko pojm ie­
my, w tedy będziem y narodem  praw dzi­
w ie zjednoczonym i staniem y się godni 
wolności, k tó rą  osiągnęliśmy".

BRYTYJSKIE KOMITETY 
FABRYCZNE

M niej więcej przed miesiącem m inął 
ro k  od zaw arcia um ow y miedzy związ­
k iem  przedsiębiorców m etalowych, a 
zw iązkiem  zawodowych robotników  
m etalow ych W ielkiej Brytamji. W um o­
w ie tej robotnicy i przedsiębiorcy posta 
aow iłi przystąpić do tworzenia na te re ­
n ie  fab ry k  t.zw. W spólnych K om itetów  
Fabrycznych, w  których  zasiadać będą

w  rów nej liczbie przedstaw iciele robot­
ników  i przedsiębiorców. Zadaniem  
tvch K om itetów  jest czuwanie nao. 
spraw nością w ytwórczości w ojennej 
oraz dążenie do podniesienia je j w y­
dajności. K om itety m ają  więc do pew ­
nego stopnia udział w  kierow nictw ie 
przemysłu..

Równocześnie z zaw arciem  um ow y w  
przem yśle p ryw atnym  — podobna u -  
mowa, obejm ująca .w szystkie przedsię­
biorstw a państw owe, zaw arta została 
między Zw iązkam i Zawodowym i a b ry ­
tyjskim  M inisterstw em  Produkcji.

W ciągu roku sieć K om itetów  F ab ry ­
cznych pokry ła większość w arsztatów  
pracy  W B rytanji. W spólne K om itety 
Fabryczne działają w  fab rykach  samo­
lotów  i czołgów, w  kopalniach, hutach, 
w  przem yśle transportow ym , odzieżo­
wym , a naw et w  rolnictw ie. Są to w  za­
sadzie kom itety  dobrowolne, narazie 
pom yślane tylko na okres w ojny. W ielu 
przywódców robotniczych spodziewa się 
jednak, ,że również i po w ojnie przy­
padnie im  w  udziale pierw szorzędna 
ro la  w  organizow aniu życia gospodar­
czego.

W K om itetach zasiada przeważnie po 
10 przedstaw icieli robotnOców i ty  luz 
przedsiębiorców. Delegaci robotniczy 
w ybierani są przez ogół załóg fabrycz­
nych, w  dem okratycznym  i ta jnym  gło­
sowaniu, przyczem  Związki Zawodowe 
spraw uja nadzór nad  w yboram i. Zakres 
działania" K om itetów  obejm uje czuwa­
nie nad bezpieczeństwem  i obroną p rze­
ciwlotniczą w arsztatów  pracy oraz re ­
gulow anie tem pa produkcji. K om itety 
zw ołują okresowe zebrania załóg fa ­
brycznych, na k tórym  om awiane' są 
sp raw y  bieżące i projekty, zm ierzające 
do ulepszenia stosunków fabrycznych. 
K om itety  nie zajm ują się spraw am i 
płac robotniczych, spraw y te  są nadal 
regulow ane wyłącznie przez Związki 
Zawodowe, drogą zaw ierania umow 
zbiorowych.

W edług tw ierdzeń bezstronnych ob­
serw atorów  K om itety Fabryczne odgry­
w ają  dużą rolę w  u trzym aniu  b ry ty j­
skiej produkcji w ojennej na w ysokim  
poziomie. Im  zawdzięcza się św ietne wy 
n ik i przem ysłu lotniczego. Gdy w  lecie 
roku  ubiegłego angielski przem ysł w ę­
glowy borykał się z trudnościam i, 
świeżo pow ołane K om itety K opałnlan*
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przyczyniły się w alnie do przezwycię­
żenia kryzysu.

Również zasługuje na uw agę znacze­
nie polityczne Kom itetów. Ponieważ 
w spółpraca zasiadających w  nich robot­
ników  .i przedsiębiorców  odbywa się 
naogół zgodnie —  są one w yrazem  owe 
go rozejm u politycznego i społecznego, 
k tóry  zapanow ał na okres w ojny w  
W Brytanji.

K om itety Fabryczne są jedną z n a j­
poważniejszych zdobyczy angielskiej 
k lasy robotniczej, osiągniętą w  tru d ­
nych w arunkach  w ojennych. Są zara­
zem jaskraw ym  obrazem  różnic, istn ie­
jących w  położeniu i trak tow an iu  klasy 
robotniczej w  k ra jach  dem okratycznych 
i w k rajach  totalnych.

BENESZ MITYGUJE SIĘ

W przem ów ieniu radiow ym  z Londy­
nu  w  dniu  24.VI prez. Benesz dał w y­
raz przekonaniu, że „dem okratyczna 
Czechosłowacja dojdzie do porozum ienia 
z dem okratyczną Polską i innym i n aro ­
dam i". X

L in ja polityki Benesza jest mocno 
zygzakowata, nigdy przeto n ie  w iado­
mo, kiedy słowa jego odpow iadają je ­
go istotnym  poglądom  i zamiarom , a kie 
dy są przejaw em  gry politycznej. To 
też i osta tn ie  przem ów ienie Benesza 
trak tu jem y  ostrożnie: o układzie przy­
szłej Europy środkowej zdecydują same 
zain teresow ani społeczeństwa, w  k tó ­
rych zdrowy instynkt m am y praw o wie 
rzyć. Ideja konfederacji nie je s t jakim ś 
przypadkowym  pomysłem. Zrzeszenie 
się dla wspólnych pokojowych celów 
państw , tej części Europy, podjęte na

zasadzie rzeczywistej równorzędności —  
leży w in teresie ich wszystkich. Polska 
nie zaniecha tej idei naw et w tedy, gdy­
by  społeczeństwo czeskie pod naciskiem. 
Rosji do konfederacji nie przystąpiło. 
Pozostają jeszcze S łow acja i Węgry,, 
k tóre dziś w praw dzie n iefortunnie zWią. 
zały się z państw am i „osi"', k tó re  jed ­
nak, wyzwolone od niezbyt głębokich 
wpływów niemieckich, stać się m ogą 
pożytecznym i członkami konfederacji 
narodów  napraw dę wolnych. Sądzimy 
zresztą, że społeczeństwo czeskie doce­
nia rów nież znaczenie w spółpracy 
państw  Europy środkow o-w schodniej 
i że przerw ane narazie rozm owy w  spra  
w ie konfederacji będą w kró tce podję te  
z lepszym niż dotychczas rezultatem .

RÓŻNE

— Rząd i k ró l grecki p rzebyw ają w  
Kairze. W ojska greckie na bliskim  
wschodzie liczą ok. 30.000 ludzi. R uch 
pow stańczy w  G recji wzmaga się. Silne 
form acje lotnictw a am erykańskiego roz 
poczęły bom bardow ania głównych lo t­
nisk w  Grecji.

— Hr. Sforza były włoski m in ister' 
spraw  zgaranicznych, słynny przeciw ­
n ik  faszyzmu, opuścił S tany  Zjednoczo­
ne i udał się do Europy. We Włoszech 
wychodzi tajne, przeciwfaszystowskie- 
pismo „Italia L ibera".

— W H olandji, na skutek  ciągłego 
niszczenia przez organizacje niepodle­
głościowe karto tek  gminnych, zaw iera­
jących w ykazy kontyngentów  i spisy 
młodzieży mobiliowanej n a  roboty do 
Rzeszy •— w ładze okupacyjne zarządzi­
ły  sfotografowanie w szystkich karto tek .

TRAGEDIA WOŁYŃSKA. K rw aw e 
napaści band ukraińskich  na ludność 
polską W ołynia nie ustają. Przeniosły 
się ostatnio na te re n  Tarnopolsaczyzny, 
gdzie dokonano pojedyńczych na razie 
prób gwałtu;, spotkały się one jednak ze 
zdecydowanym oporem Polaków. Zgod­
ne wieści z całego Obszaru objętego po- 
procaami stw ierdzają, że Niem cy odpo­
wiedzialni za stan  bezpieczeństwa w  
podbitym k ra ju , wszędzie unikają mie­

szania się do wypadków . Poprostu: 
gdzie tylko zaczyna się jakakolwiek 
awantura — stamtąd uciekają: policja,, 
żandarmeria, uprzędnicy; — znika 
wszystko. „Zbrojne ram ię W ielkiej 
Rzeszy, niosące ochronę, ład  i spokój 
m ieszkańcom " woli pozostać w  ukryciu  
gdy leje się k rew  słowiańska, nade- 
wszystko im wroga. Uporczywe pogłoski 
pow tarzają zaś, że Niemcy w ysy ła ją  ze 
Lwowa dla uspokojenia te renu  dwa ba­
taliony... Węgrów.

W m aju  b.r. ukazała się na W ołyniu 
skandaliczna odezwa podpisana przez
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Okręgowego Przywódcę O.UN. (O rga­
nizacja U kraińskich Nacjonalistów)- 
Odezwa wołyńskiego „prow idnyka“ pod 
kreślą , że obarczanie „ukraińskich po­
w stańców  pod kierow nictw em  O.U.N." 
odpowiedzialnością za osta tn ie m ordo­
w anie ludności polskiej —  je st dziełem 
niem ieckiej propagandy, w spom aganej 
przez „polskich im perialistów ". W ypad­
k i wołyńskie przedstaw ia! następnie 
odezwa, jako „sam oczynną zemstę" 
miejscowej ludności na Polakach, k tó ­
rzy  w raz z N iem cam i palili poprzednio 
ukraińsk ie wioski ,i rozstrzeliw ali U kra­
ińców. „W innych tych w ypadków  n a ­
leży szukać w śród kierowniczych sfer 
polskich o rgan izac ji" .. O kręgowy przy ­
wódca O.U.N. wzywa „wszystkie m nie j­
szości narodow e do zachowania spokoju 
i neutralności „gdyż tylko tą  drogą b ę ­
dą mogły urządzić swe w-spółżycie z 
„ukraińskim i narodam i". „Dlatego też—■ 
czytam y w  zakończeniu — zdecydowani 
jesteśm y jak  najostrzej rozpraw ić się ze 
zdrajcam i, donosicielami, prow okato­
ram i i  wszelkiego rodzaju  szkodnikami, 
w raz zich rodzinam i — beż względu na 
narodowość".

J a k  w idać au tor odezwy nauczył się 
od niem ieckich i bolszewickich ^.mi­
strzów " —  nie tylko upodobania do m e­
tod „rozpraw iania się" z niewygodny­
m i sobie ludźm i czy grupam i „w raz z 
ich rodzinam i", ale także bezceremo­
nialnego stosunku do prawdy. Można, 
fałszując rzeczywistość, przedstaw iać 
o fiary  nieludzkich m ordów  jako „wszel 
kiego rodzaju szkodników", a m order­
ców jako „samoczynnych mścicieli". 
W ten  sposób jednak  niew iele się osiąg­
nie; napew no nie przyniesie to korzyści 
narodow i ukraińskiem u, a wyjść może 
jedynie na pożytek polityce zarówno 
niemieckiej jak i sowieckiej obie one 
bow iem  opiera ją  swe powodzenie na 
skłóceniu narodów  Europy Środkowo­
wschodniej.

'Pragniem y z naciskiem  zaznaczyć, że 
osta tn ie  w ydarzenia wołyńskie nie zmie 
n iły  naszego zasadniczego przekonania 
o konieczności ułożenia zgodnego współ 
życia z mieszkańcami Rzeczypospolitej 
narodowości ukraińskiej. Wierzymy, że 
au to r odezw y nie m a nic wspólnego ze 
stanowiskiem uczciwych Ukraińców bez 
względu eia ich przynależność organiza­
cyjną. Z ludźm i m oralnie zdrowym i

ułożym y najlepsze współżycie. Wiimi 
m ordów  i zbrodni nie un ikną ciężkiej 
i surow ej kary.

WŁADZA WYMYKA SIĘ Z RAK.
Teror nie sku tku je przeciwko poczyna­
niom  dyw ersyjnym . W odw et za m asak 
rę  wsi Sochy —• o czym donosiliśmy w  
poprzednim  B.I. — została spalona 
przeż oddziały Polski Podziem nej w zo­
row a wieś osadników niem ieckich 
Siedliska (gm. Mokre, pow. Zam ojski). 
Spłonęło 140 zagród, padło 60 Niem ców 
— akcję przeprowadzono bez s tra t 
w łasnych. Z aalarm ow any garnizon Za­
m ojski odmówił przybycia.

Wobec szczupłości policji — słynny 
Globocnik urządza k arn ą  ekspedycję 
złożoną z urzędników , k tórych  uzbroił 
i um undurow ał. W ypraw a ruszyła z L u 
b lina do lasów  na południu Lubelszczyz 
ny (pow Zam ojski, B iłgorajski, Janow ­
ski). J a k  dotąd — b rak  wiadom ości o 
jej w ynikach.

D rugi ośrodek najżywszego dziś n ie­
pokoju — to Kielecczyzna. I tam  nie 
usta je  te ro r niem iecki: ekspedycja 180 
ło trów  z Miechowa w ym ordowała 4.VT 
w e w siach: Nasiechowice, Pojałowice,
M uniakowice, Dzięcioły i Zagaje, 72 
osoby. W rejonie S łom nika zastrzelono 
68 osób, w  Żarnow cu 48 osób, we w si 
Gębice pod K rynkam i (pow. Iłżecki) 
spalono w  zabudow aniach lub  zastrze­
lono 72 osoby, w  Łanach W ielkich (pow. 
O lkuski) ■—■ rozstrzelano 60 osób i  t.d. 
Były to w szystko ak ty  odw etu  za akcję 
dyw ersantów  i partyzantów . W K iel­
cach grom adzą się oddziały policyjne, 
złożone z Niemców, Łotyszów i U kraiń­
ców, k tó re  gw ałtem  i siłą m ają  uspa­
kajać okolicę. Rozpoczęto od p o w .S to p - 
nickiego, paląc w sie i dziesiątkując lu d ­
ność (S truga, Szydłów, Raków, Raków - 
k i) .

O statnie zarządzenia niem ieckie w  
całym dystrykcie Lubelskim i Radom­
skim świadczą że idzie o opanow anie w  
rosnącym  wciąż zam ieszanu tego co 
je st y.ieodzowne d la w ojny: kom unika­
cji i łączności. Zakaz używania pocią­
gów, zakaz: żeglugi po Wiśle, a ostatnio 
zakaz używania dla celów, prywatnych  
telegrafu i telefonu — to wszystka nie 
służy bynajmniej do uspokojenia lud­
ności. O kupant przestaje  już panow ać 
nad  terenem ; musi dać za wygraną w- 
spraw ie kontyngentów , podatków, rąk
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roboczych —• tych korzyści na których 
zdobycie nastaw ione jest całe jego po­
stępow anie w  Polsce — ogranicza się d© 
próby  kontrolow ania i opanow ania dróg 
kolejow ych i łączności.

RÓŻNE. — Nie tylko w  G. G uberni 
i na Wschodzie, ale także n a  Ziemiach 
Zachodnich, najsrożej od 4 la t zduszo­
nych przez Niemców, rośnie duch oporu 
i  pow tarzają się uderzenia siły podziem 
nej. W sam ej Łodzi w  ciągu k ilku  dni 
w  końcu m aja  dokonano napadu  na biu 
ro  niem ieckie przy  ul. Nowomiejskiej 3, 
gdzie przecięto przewody telefoniczne i

Warszawa
■ (M B M iii i iip ia i i i  im i ■■ iui*'. '.-«roo5Hc.v.£n~TKvtH

W .BNIU ŚW. WŁADYSŁAWA. W dn.
27 czerwca, z okazji im ienin P ana P re ­
zydenta Rzeczypospolitej Raczkiewicza 
oraz Naczelnego Wodza gen. S ikorskie­
go wywieszono n a  ru inach  Zam ku K ró 
lewskiego flagę narodow ą. Po p aru  go­
dzinach dopiero ściągnęli ją  Niemcy.

Tegoż dnia na części nak ładu  w ar­
szawskiego „szm atławca" w idniał w iel­
k i n ad ru k  czerwony z godłem kotw icy 
i  słowami: „Panu Prezydentow i R.P. 
i Wodzowi Naczelnem u w  dniu Im ie­
n in  — Polska W alcząca".

ZAMACH. P rzed tygodniem  -pisaliś­
m y o niepoczytalnych groźbach D iirr- 
felda, niemieckiego nadzorcy przedsię­
biorstw  m iejskich. Dn. 25 b.m, przed

Ogień za ogień —
O statni k ilom etr lasu  i  deszczu. 

O statni postój po długim , czujnym  m a r­
szu. W nieprzebitym  m roku  kw ietn io­
wej nocy k ry je  się bliska już wieś 
Huszczka — gniazdo starych  i nowych 
kolonistów  niem ieckich, gniazdo dono­
sicieli, szpiegów, zaprzańców i zd ra j­
ców, w ylęgarnia hitlerowców, dla w tó- 

, rych płoną wsie polskie, giną tysiące 
bezbronnych, szerzy się grabież i  bez­
m ierna krzywda...

Dłużą się chwile oczekiwania. Poszły 
w  pole pa tro le  ubezpieczające. P rzecię­
ta  już została lin ja  telefoniczna. Północ 
m ija .

zabrano m aszyny do pisania; napadu  na 
niemieckiego dróżnika —- przy czym 
szyny zostały rozkręcone na przestrzeni 
k ilkuset m etrów, wreszcie napadu  na 
skład broni w  sam ym  śródm ieściu 
(Piotrkow ska 83), skąd zabrano pistolety 
i kilka tysięcy sztuk różnej am unicji. 
Całe Gestapo Łódzkie i policja k rym i­
nalna zostały zaalarm ow ane n a  skutek, 
tych śm iałych akcji.

— W ślad za K rasnym st awem —  
N iem cy i w  Zamościu nakazali P o la­
kom iis-iuiąć z cm entarza katolickiego 
wszystkie polskie groby.. Cały cm entarz 
m a być zajęty  przez Niemców.

gm achem  D yrekcji Tramwajówr przy  
ul. M arszałkowskiej dokonano na nie­
go zamachu, gdy przybyw ał rano do 
biura. D iirrfeldow i udało się uniknąć 
śmierci.

RABUNEK. Niemcy dokonyw ują o- 
becnie grabieży resztek  m ienia U niw er­
sy tetu  J. Piłsudskiego w  W arszawie. 
Z rabow ali m.in. całe wyposażenie Za­
k ładu  Fizyki Doświadczalnej. „O stinsti- 
tu t"  — czyli In sty tu t Niem ieckiej P ra ­
cy na Wschodzie — przeprow adza tę  zło 
dziejską robotę, zagarniając m ają tek  
nauk i polskiej dla siebie i dla innych 
insty tucji niemieckich. „O stinstitu t", 
szumnie reklam ow ana „placówka n ie ­
mieckiego posłannictw a ku lturalnego" 
całą swoją działalnością jasno w ykazu­
je  jak  Niem cy pojm ują i spełn iają te  
szczytne cele.

śmierć za śmierć
P lutony podzielone n a  drużyny n a ­

ta rc ia  w, rosnącej ulew ie ruszają powoli 
ku  wsi. Odwód za nimi.

Czarniejsze od nocy w yłan iają  się syl­
w ety  zabudow ań i kępy drzew  w  w ich­
rze. Broń w rasta  w  dłonie.

Rozświetliła się ciemność od czerwo­
nego b lasku  rakiety . Drapieżny, p rze­
ciągły chichot sygnału. I  salw a p ioru­
nująca.

Noc rw ie się w  strzępy w śród snopów 
błyskaw ic . Pociski zapalające b iją  w  
zabudow ania wsi. I gasną w  przem o­
kłych strzechach. W  paru  m iejscach 
w sta ją  tylko n ik łe ogieńki, zm ywane



BIULETYN INFORMACYJNY Nr. 26 (181)

ulew ą. Więc — granatam i! Po każdym  
w ybuchu — słup płomieni. Pierwsze 
z brzegu domostwa spow ijają się w  
"krwiste dymy. W śród huku  słychać we 
w si krzyki, w rzaw ę ,ryk 'bydła, po je­
dyncze w ystrzały karabinow e... W ten 
zgiełk i zamieszanie w dziera się n a ta r­
czywy, zdyszany trzask  naszych m aszy­
nek, z k tórych lu f zieje śmierć, n iw e­
cząc wszelki ©pór.

W rosnącym  pożarze dom za domem 
s ta je  w  ogniu. Zrzadka bucha jeszcze 
-granat. Pożogę niosą pochodnie, błędne 
■płomienie skaczące w  różowiejącej 
szybko ciemności.

Ogień karabinow y przygważdża p ró ­
b y  oporu. Z k tó rejś  chałupy wybiega 
Niemiec. W drapuje się na stryszek sto- 
■doły ścigany strzałam i z pistoletu. 
G ran at i pochodnie — w  strzechę! Sto­
doła płonie. Słychać k ilka słabych w y­
buchów  (eksplozje ukry te j am unicji), 
k rzyk  śm iertelny i — koniec. P a ru  zbrój 
nych kolonistów  broni się jeszcze w  
opłotkach. G iną od kul i bagnetów . Te­
raz  już tylko panika. W łunie pożarów 
grom ady Niemców będzą ku rzeczce, 
p łynącej w  kępach zarośli. Kosi ich 
m ściw y ogień karabinów  i serje RKM.

Zato z drugiej strony w si zaciekła 
strzelanina. To w  dw u m urow anych 
oborach broni się Selbstschutz. Ale

k ilka serii z okien, p arę  granatów  
obronnych —  i opór złam any. Jeszcze 
k ilkadziesiąt strzałów  nad rzeczką. P o ­
tem  cisza, szum ulewy, trzask ognia 
i syk płomieni.

Wieś cała stoi w  tum anach dymu, w  
pożodze. Mimo deszczu sm ugi ognia b i­
ją  wysoko w  górę strzelając snopam i 
iskjer. Gdy na sygnał trąbk i i rak ie ty  
rozpoczyna się odw rót n iektóre chaty 
w alą się już w  kupy  żaru. Ogień zwy­
cięsko przew ala się przez wieś. P rzy­
świeca zbiórce pod lasem . N ie b ra k  n i­
kogo.

I znowu las noc i deszcz. I coraz da l­
sza ogromna łuna... Ani śladu pogoni. 
Najbliższy o 5 km. od Huszczki poste­
runek  żandarm erji w  Skierbieszowie 
załadował się na ciężarówkę i pognał 
do Zamościa zdała okrążając płonącą 
wieś.

■Nie istn ieje już wieś Huszczka w  Za- 
mojszczyźnie. Ze 114 zagród — 111 leży 
w  zgliszczach, w raz z inw entarzem  i n a ­
grom adzonym  dobytkiem . Zginęło 30 
Niemców, 50 padło rannych. Postrach 
poszedł po wszystkich okolicznych 
wsiach, rojących się od  zbrojnych osad­
ników  niemczyzny. N iech w iedzą co to 
jest odwet!

Tot — Jas.

KW ITUJEM Y odbiór na B.I. 3.408 zł. 
500 zł: Edek; LRŻ. 300 zł: NN; Łuki. 

200 zł: S tef; Borysz. 100 zł: Sław a; W ol­
ność; W anda; Deh. 85 zł: Kalita. 50 zł: 
L . Żbik; De; Brześć; Góral; Za w sią; 
M aciek; M 2 ; A; K luden. 40 zł: Turnia. 
30 zł: Wirgo; Wróci. 25 zł: Leon; Wig; 
Abom. 20 zł: J a n  II; Kp; Zew; Dum; 
N ur; Emes; Suw ak; Bulwa; W iesław; 
Czarny; Borys; Euklid. 15 zł: Wąs. 10 
zł: Budrys. 5 zł: Ese; Jan k a  I; Hela; 
Rom; TZ; Ł  z R. 3 zł: Fada.

KW ITUJEM Y odbiór na cele spec. 
i na broń  24.776 zł.

10.000 zł: Popiel. 5.000 zł: PO. 2.500 
zł: M aj. 1.000 zł: D ar; A ; Stama': 500 zł: 
D ak. 400 zł: Palacz. 300 zł: Leśnik; Zo­
sia. 200 zł: S7. 100 zŁ H ala; Myszka.
Ju rek ; Jo tes; Setka; N.p.T; Turek. 92 zł: 
Olcha. 80 zł: W iara. 60 zł: Szczot. 50 zł:

Kokos; Hes; P if; S krw a; Teka; Nike; 
P.o.S.; Zosia; Em m a; 51; AA. 33 zł: od 
nas. 30 zł: Żak; S t; W ir; Miecz; K it; 
W.7; RT; RW. 25 zł: Abom; F ajka. 20 zł: 
K rusz; SW; S tefan; IB; Bohdan; Ki; 
T a-jo j; SL; Niezno; G ród; T len; W ik­
tor; JH ; Lu; W ładek; Lwów; 15-ska; 
Dziud; Łosoś; W uka; Ju lju ; Jan k a ; Iza; 
15 zł: Kobuz; AK i J .  10 zł: JB ; Pi-sza; 
M ik; JZ ; Serdel; SW; G rab; Lech; ZZ; 
G naty; Dr; Coś; A.20; Ares. 6 zł: Obr. 
5 zł: K ruk ; W arto; Był; Ram a; K atra ; 
K K ; Kik. 50 zł: Irka; AA.
_ Ada — 1 lib ra  papieru .

POKW ITOW ANIE: A.T.E.L.: d-30;
b-30; s-30; p-30.

SPROSTOW ANIE: 20 zł: Sok; Żbik; 
w inno być 200 Sak: Żbik. 50 zł Sos w in­
no być Sas. 50 zł Mir© w inno być Mira. 
200 zł Serum  w inno być Sezam.


